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D zien n ik  ten  w y c h o d z i w  S k ła d z ie  sz tu k  p iękn ych  ud. 

B r z e z i n y  tr z y  ra zy  na  tyd z ień , to iest: w  P o n iedzia łek , Srzo- 
dę i  Sobotę z  dołączen iem  k w arta ln ie  dw u n astu  rycin  m ód  i  
których  iedna  m ezka . P ren u m era ta  na 3 6  JSumerów, p r z y i-  
m uie się w  S tolicy, w  kwocie Z łp : n a P r o w in c y i Z ł  p i /#

P O E T A  i R Ó ŻA .

A ch ! ia k  roskoszn ie , b u ia sz  śliczny  kw iecie,
Pozw ól sie ze rw ać  Poeci®; —

T e ra z  um ierać  nie ies t m oią w o la ,
C iern ie  cię m oie uko lą. —•'

Nim po raz d ru g i słońce za iaśn ieie ,
U roda tw oia  zw iędnie ie . —

W ieczór m ię chłodzi czysta  rosa m yie ,
Św ieża na  now o o d iy ię ;—

T k liw ie  p ieszczo n a  w p rześliczn y m  w azonie,
B ędziesz ro n iła  sw e w onie. —

M iłe są  dla m nie rodzinne  me k rz e w y ,
M iłe Z e firu  pow iew y —

W  św ią ty n i Boga i z liliią  w parze
Św ięte p rzy stro isz  o łtarze .

1 tu  gdzie p ta szk i C hw ałę S tw órcy głoszą
Jego  Ś w ią ty n ie  sie w znoszą.

L e c z . . . .  ia cię chcia łem  m óy kw iecie  ied y n y ,
P rz y p ią ć  do łona  H aliny . —

tlszc zk n iy  mię żyw o tam  iaśnieię rada  ,
O dzie trori niew inność zak ład a  . —- 

( } * * * *
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PETRAH K  i LAURA.

T rze*  Hrabinę de GENLfS w Paryżu .

*...................................ben convengono a m b td u i
C K  eg li  i  d i le i hen degno, d l a  d i lui.

j T a s s o ,
L p  vraic g lo ire , e sf le p r i x  de la  \e r tu .  — 

Lettre de P e trarque . —
li pomiędzy zn.icznev liczby d z ie ł,  którerni Hr. G e n  l i s  

Obdarzyła literaturę francuzkq P e t r  a r k  i L a u r a  Romans nieda 
łvno w P a r y ż u  wydany, słusznie do rzedn pierwszych n a le ży .— 
J’omiino iż i w tym  ostatnim  ?nakom itey Autorki dziele spostrzegać 
możemy wszędzie, dzieła iey #inne zwykle odznaczającą czu ­

ło.sc i tkliwe obrazy. Utwór iednak nowych zdarzeń w tak zna­
nym  przedmiocie iakiin iest miłość P e t r a r k a  i L a u r y  mimo­
wolnie geniusz autorki uwielbiać nas przym usza.

H rabiną de G e n  l i s  dzieło swe przypisała Xiężnicce Ba u? 
f r c m o n t ,  Na końcu listu pisanego do X iężniczki w tey  mierze 
lnowi: „  Oby to dzieło które ci poświęcam znalazło inieysce w
wybornym  twyin zbiorze innych , z którego twa dobroć tyle mi 
czerpac pozwoliła św iatła, oby w chwilach wolnych służyć ci mogło 
za rozryw kę, a bądz przekonany, i i  ten płód zgrzybiałego iu i  u- 
m ysłu dwa razy droższym dla mnie się stanie.”

F e t r a r k  urodził się w A r e z z o  i do roku ósmego z swą 
rodziną w zaburzeniach rewolucyi prześladowaną , nie m iał stałe­
go siedliska. W  młodzieńczym iuż wieku przybył do A v i n i i o n u  i 
tam poznał przedm iot, którego w lzieki, natchnęły lutnią iego, tyin 
zapałem i tkliwein czuciem, któren się wapieniach icgo odznacza. 
Nie mogąc dzieła całego dla samóy piękności iego, w krótkich tyl­
ko oddawać rysach, przestaniem y na udzieleniu Czytelnikom na­
szym iednego ustępu, z którego każden o piękności dzieł z pod 
piorą Pani O e n  l i s  wychodzących przekonać sie będzie w stanie.

)> P e t r a r k  znaczne w miłości swoiey uczynił postępy i 
podawał się naysłodszym nadzieiom ; nie widział iednak L a u r y  
i nadarem nie od dwóch miesięcy wszelkich do zobaczenia iey uży­
w ał sposobów. -Vs- Nakoniec dowiadnie się że L a u r a ,  z swemi przy­
jaciółkami ma zwiedzić fontannę V a n  c l u s y. — Podróż ta miała 
bydz podług rozkazu E r in  e s s e n d a  naywiększa tąiemnicą która po­
mimo przyobiecanego' sekretu, zdradzoną była przez młodą R o q u e -  
f e  u i l l e  przyjaciółkę L a u r y ,  wspierającą miłość P e t  ra  r k  a. O- 
statn i ten uwiadomiony o dniu i godzinie wcześnie pi f̂*({ pr^yiściein 
znaydował się w grocie V a u c l u s y .  W ziął z sobą nigdy nieza­
pomnianą swą lutnia i czekając śpiewał swą m iiość.— L a u r a  
usłyszała zdaleka dźw ięk głosu tak  dobrze znany , a tow arzyszki
iey zawołały: »  To P e tra rk  ”  Żywo zarum ieniona L a u r ą
spoyrzała na Roquefeuille z nieiakiin wyrzutem , lecz ta uśmiecha­
jąc sie wprowadziła drżącą L a u r ę  do g ro ty .— Znaleziono ią we­
w nątrz umaioną drzewam i w przepysznych wazonach które P e t r a r k  
dniem wprzódy przysposobił , wazony te połączone ze sobą ger- 
łand.uni z kwiatów , ustawione były na około fontanny w połkole.
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®am Petrark  siedzą* na brzegu wody a lutnią swą w ręku ,  odda 
ny iedyuie zapałowi swego serca i natchnieniom *wey M uzy,  śpie­
wał z uniesieniem i wdzięki swey L a u r y  i ISTiinf ią otaczających, 
' srebrny wyskok fontanny którą rymy iegę unieśmierte lniły ,  £da- 
wało tię i i  to był A p p o l l o  śpieyvaiący na kwiecistych Hipokre- 
nu brzegach. Wzruszona R o q u  e f  e u i i 11 e namówiła swe to w a ­
rzyszki do uwieńczenia go wieńcem z laurów któremi grota byłu 
przyozdobioną. W  oka mgnieniu uwito zieloną koronę; L a u r a  ie- 
dyny przedmiot iego miłości,  z spuszczonemi oczyma dodała do 
niey kilka listków i gdy wszystkie przyiaciołki wieńczyły nią 
skronie młodego kochanka ona ukryła  się po za I s o a r d  ę,— P r z y ­
muszono ią do wyiśęia naprzód i do trzymania wraz z m nem i o- 
fiarowanego wieńca. W tedy rzuciła okiem na P e t r a r k  a ,  spoy- 
rzenia ich spotkały się z sobą,  a gdy zdradne iey tow arzyszk i ,  
cofnęły się i puściły wieniec, ona go sama trzymaiąc zdawała sa­
ma iedna wieńczyć tkliwe iego zapały. W  naywyższym uniesie­
niu P e t r a r k  pada na kolana; lutnia wypada drżącey iego dłoni i ście­
le sie u nóg chwieiącey się L a u r y ,  która upuszcza na nią t rzy ­
many wieniec. Z zapałem podniósł P e t r a r k  wraz z wieńcem 
?wą lutnią, a kładąc ią na swern sercu poprzysiągł nigdy się z 
nie rozłączać. —-

KORRESPONDENCYA.
Artykuł nadesłany.

MOŚCI R E D A K T O R Z E i

w  życiu ludzkiem są chwile , w których człowiek noiremi 
i obcemi sobie zaigty obrazy, waha się z swcm o nich sądem, i 
nie wic komu słuszność oddać wypada. W  takim właśnie znay- 
<]uię się położeniu , przyiechawszy bowiem raz pierwszy do W a r ­
szawy, będąc wprowadzony raz pierwszy na tak zwany w i e l k i  
ś w i a t ,  zdania moie i myśli a szczególnicy we względzie zachowa­
nia się na niip, bardzo są nie pewne. — WcPan mości Redaktorze 
z powołania swoiego powinienbyś błędnemu po tey p o l e r o w i * ,  e y  
drodze wskazać ścieszkę. Do W cPana się więc p'o rozwiązanie mych 
Wątpliwości udaię.— Opatrzony zalccaiąceini listami pierw szą iną wis 
Zytę oddałem jenerałpwey G*** mey dal.-kiey kuzynce, Przyieto mię 
bardzo grzecznie, lecz z boleni poznałem, iż iako nbcy i nie poświę­
cony w taiemnice modnego ko ła ,  nie bardzo intcressuiącym by­
łem przedmiotem. Chcąc temu zapobiedz i uwolnić siebie z tak 
przykrego położenia życzyłem sobie w duszy iednege przynay- 
njniey wzoru, abym wstępując w ślady postępowania iego mógł 
swemu nadać nieiaka pewność. Łaskawe Nieba wysłuchały pro- 
zby rnoiey, weszły bowiem służący zameldował ich aż trzech to 
iest Hr, x*»* Hr. Y*** i Pana O.— Przyieto,—W chwilę potem 
poznałem z niemałym mym wstydem i.ik niedorzecznym był spo­
sób ipoiego w' towarzystwie obcowania. Przybyli Panowie po 
krótki cm przywitaniu, umieli zaraz swey rozmowie nadać obrot

A
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friteressuiący. Z kąpeluszami w ręku poważnie po krzesłach po- 
rozpierani ,  sądzili o Teatrze, grze Aktorów , nowych pismach pe- 
tyodycznych  i t. d. Nareszcie gdy wszystkie te przedmioty iu i  
b y ły  wyczerpanemi, Pan X*** oglądał przez lorynetkę na ścia­
nach  wiszące malowania. Pan Y*** czyścił świeiuteńką chustką 
srebrne okulary, a Pan O*** przysiadł się dosyć poufale bo p ra ­
wie na iednym krzesełku do inłodey mey kuzynki wychowanicy 
która chociaż może z niesmakiem czułych iego wyrazów słuchać 
iednak musiała. Dano Herbatę.— Wszyscy Panicze wychylili d u ­
szkiem swoie kufi i k i i gdy w chwilę po tym uszykowani , bokiem 
ku  drzwiom nie znacznie się zbliżając nikomu słowa nie powie­
dziawszy wyszli: rozumiałem iż ich w pilnćm interessie ktoś na 
chwile poprosił , gdy z niemałem moiem zadziwieniem głos 
jakiegoś starego Jegomości z błędu inię wyprowadził.  — 
twierdził  bowiem, iż powszechńie panuiącym teraz zwyczaiem u- 
Waźa bezwzględne młodzieży postępowanie , która pod pozorem u- 
wolnienia gospodarstwa domu od przykrości pożegnania , wcale u- 
szanowaniu iin winnemu chybia. W  samey rzeczy młodżi Pano­
wie nie wrócili , a ia niepewny iakiego w nowym mym światowym 
zawodzie trzymać się mam toru , wróciłem do domu , kupiłem lo- 
rynetkę , okulary, czytam wszystkie pisma , bywain w Teatrach , 
nakoniec radzę się W Pana  , czyli postępowanie takowe iest teraz 
n o d ą  gdyż myślę z podobną wizytą u  Posła Z** wystąpić. W o- 
czekiwaniu odpowiedzi zostaię* e t c -

G  *

T ca L ra  i JV idoxv iska  S to l i c y \

T E A T R  NARODOWY. W  dniu 10. b. m; daną była koine- 
dya P aństw o  S ta ru szk iew ic zo w ie  , Te  nie bardzo interessuiąeą 
sz tukę,  wyborna iedynie gra JP. Z d a n o w icza  i J P * J a n k ó w s k i ty  
przyieinną nam uczyniła* Potein nastąpiła Opera D w a y  Z a z d r o ­
śn i. Pominąwszy godną pochwały gre naszych Artystów, zastano­
wić nam się wypada nad niedorzecznością, iaka się w Jey przekła­
dzie lub wystawie wcisnęła. Jeżeli scena ma się dziać we Francyi,  
czemuż widziemy Wacława w narodowym woyska Polskiego ubio­
rze , czemuż słyszemy o iakiinsiś sąsiedżie Sk&pshim. ? Jeżeli scena 
ina się dziać w Polscze dla czegóż Pan D a m se  i Pani K urpivitka
ubrani w narodowy Francuzki u b ió r?  .

Wczoray daną była Komedya W szy s tk o w ie d z .  Dopóki ty l ­
ko celnieyszą ozdobą sceny naszey będzie JP. D m u s z e w s k i  , płód 
ten K ocebuego  naymiley na scenie naszey będzie w idz ianym ;— 
staranność w wyuczeniu roli, i dokładne przeięcie się Jey  harakte- 
rem cechuią ciągle gre tego zew szechiniar znakomitego Autora i Arty­
sty, i w’ teraz nieyszy in składzie Teatru naszego niewidziemy nikogo, 
ktoby JP. D m uszew sJtiego , w podobnym rodzaiu godnie zastąpić 
b y ł  wstanie.

.D o  dzisieyszego Nr u dołącza się desseń do haftów ani*.-


